
P A T R Y O T A
W  piśmie peryodycznym Patryota w Nrze 44, mieści się artyku ł: U w agi nad  

niektóremi skutkam i naszej rew olucji, w którym pomiędzy innenii czynami urzę­
dnikom publicznym zarzucanemi, mieszczą się i te wyrazy: „  Mamy jednego Me* 
„ cenasa , który niaiąc bronić ofiarę rządu zeszłego w Sądzie seymowym , tyle był 
,, bezczelny, że mimo zwrotu sobie jedney obrony, jako zawieraiącćy w sobie wyra- 
,, źne oskarżenie swoiego k lien ta , drugą nie witanym napisał duchu/lecz tylko 
„ z w ię k sz ą  ostrożnością się w yraził, na potępienie nieszczęśliwego obwinionego.”.

Jest to rękawiczka eiśnięta , którey podięcie do mnie należy, bo ia to byłem 
vi ów czas ofiarą chwilowey rozmowy publiczności, która nie mogąc wiedzieć co 
się działo w muraeh więzienia, lub nasessyach Sądu seymowego chwytała z słu­
chu wiadomość, jaką jeden drugiemu podawał. Nie wolno mi było w ówćzas uspra­
wiedliwiać się przez pisma publiczne; poddziśdzień więc tego dopełniam. Autor po­
wyższego artykułu zamilczał m oie'nazwisko, oszczędził go dla tego, by tym wię- 
eey swoie pióro żółcią zapraw ił, i by mi odiął zręczność zaproszenia goY ‘aby do­
wiódł przed sądem publiczności to , co nierozważnie napisał.

7* po między ośmiu osób, pod Sąd seymowy oddanych, Franciszek Maiewski 
Kapitan pułku pierwszego Ulanów, dobrowolnie mię obrał swoim obrońcą. Pospie­
szyłem do tego obowiązku tym chętniey, że stan jego m ienia, nie-Jozwalał wyna­
grodzić obrońcy, ja zaś w mozolney pracy dla uciśnionego, dostateczną znalazłem 
nagrodę. Mnogość akt i czynów sądowych zaięła rnję i kollegów moich- wyłączną 
pracą przez blisko sześć miesięcy.

Po zakończeniu badań sądowych , Prokurator jeneralny Sądu seymowego do­
ręczył Akt oskarżenia obwinionym. Zarzuty Majewskiemu poczynione, co do liczby 
faktów byty naylicznieysze, opierały się bowiem na 26 faktaeh, które z poddzia­
łami swemi 38 czynów zawierały , a względem każdego czynu oddzielney potrzeba 
było obrony i rozprawy. Sprzeczne dla wiadomych okoliczności zeznania, nastrę­
czały wiele truduośeij, a.sprzeczności wszelkie rozw ikłać, zeznania przed delega- 
eyą sądową odwołane usprawiedliwiać, zarzuty i twierdzenia zbiiać , zgoła jeden 
ciąg systematycznego opowiadania tak układać potrzeba było, aby od razu wszy­
stkie grzeczności usunąć i przeszkody zwalczyć. Dla mnogości faktów uważałem
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być-obronę moią fTudniiByszą od Ini^fth. PrrffeŁyłcm tęm ozolną pracę wedlugsil
i  zdolności, 2 ebrc&em obronę, z tylu. różnorodnych czynów W jedną całość, wypa­
dało ią konieczni^ przedstawić Maięw'ski£ińu dla -ostatecznego naradzenia się, czy- 
liby obwiniony zmian -ja.ko.wyęh nieządał, lub opowiadania czynów sprostować nie 
znalazł potrzeby. 'Lubo h  saiiiym ciągli pisania obrony pa dwd k ro ć z  Maiewskim 
V  więzieniu nafhdżałem się , rtie zwrdćłłem^utyagi ffS to , ze ni i t‘d zy podaną pro­
śbą , a terminem do rozmowy oznaczanym cztery dni koniecznie upłynąć 'musiały, 
mniemałem za od Prezesa Sądu seymowego zależało wczęśni'eyszy lub późnieyszy 
termin oznaczyć, niewiedziałcm bowiem żeoT\vorzenie więzienia dla obrońcy tyL 
ko ż wiedzą i zezwoleniem Cesarzewicza nastąpić mogło, z którym Prezes Sądu 
jtndsił się, a Inspektor do otwareia ^Yięzieńia stosowne-od władzy woyskowey^przez 
plac odbierał zlecenia.

Po tikońezeniu więc obrony podałem ,pfośb.ę o doafwołeftję. widzeljia Się z Ma-- 
jewskim po raz trzeci na dpi trzy przed te r ni iii e m p  r e k ł u z yjn y m , Prezes oznaczy! 
mi termin J#a dzień czwarty.,, a zatem, na zajutrz' po terminie prekłuzyjnym.

Aby nie uledz prekluzyj, doręczyłefn obronę Prokuratorowi w Stanie tak im , 
w jakim była,, w tey nadziei, iż je*ź«iiby .przy ostatfeezuąy -dyśkussyi z Obwinio­
nym , jakowa potrzeba zmiany okftzafła silę, tedy zmlftny będę hiógł: i późniey za- 
kommwriikoTfać. Nazaiittrz poterriiinie pre-kluzyjnym i po doręczoney obronip w cią­
gu ostątniey dyskussyi, Maie\vski znalazł potrzebę sprostowania i wyiaśnienia 
dwóch faktów z pomiędzy 38, ł>o mu to wolne bylp. Uwiadomiłem o tem zaraz Pror 
kuratora jeneralnego, cofnąłem doręczoną w terminie Obronę , i  sprostowaną za­
raz po przepisaniu doręczyć przyrzekłem* Sąd seymowy mnleńiaiąc ze niebędzie 
R eplik 'an i D uplik, zgromadził się ńa sessyą dla oznaczenia terminu rozpoczęcia 
sądów* Prokurntor oznaymił ńa tey Sessyi, że niemożna rozpoczynać sądzenia 
spraw, albowiem ma polecenie .od Rady administracyjney-', aby robił R ep lik i, do- 
riiosl oraz że ia doręczoną obronę cofnąłem po naradzeniu się z Maiewskim , i żą­
dałem wyznaczenia mi terminu do doręczenia obrony zmienioney. Okoliczność ta  da­
ł a  pochóp do domysłu, że między mną i Malewskim zaszło nieporozumienie o c h ro ­
n ę ,  nientogłem tego objaśnić , bó ńa Sessyi Sądu Obrońcom znaydować się nie 
było w olno, Sąd wyznaczył mi nowy termin chociaż o niego nie prosiłem, i cho­
ciaż ten nie był mi iuż potrzebny. Goifliwy Prezes Sądu ś. p. Wuiewoda Bieliński 
udał się niezwłocznie do więziehia , wypytywał Maiewskiego czyli i iakie niepo­
rozumienie ypzględnie obiouy'zaszło, i  dal mu wolność przybrania innego obrońcy, 
ale Maiewski wyiaśnił ran pobudki tego, co-Wyż^y pr»ytoqzyłem, i oświadczył, 'że po- 
•Wierzywszy&iebie -nmłe samemu, niema przyczjhy domrgać się zmiany obrońcy; odbyły 
sięiprzeto dalsze termina właściwym trybem. Na rzetelność:tego, co wyżey przyto-



czylern, powołu+ę inietylko 2jiąeeg6,M alewskiego, ale i  cały skład sądu s,eymowe- 
go. Aby ząś olirona moia miała Maiewrskiego potępiać, w tym ani Maiewśjti-, ani 

zakład szanownych'Senatorów , który moich obron słuchał, z autorem złośliwego 
artykułu niezgodzi się ; a nadto dla przekonania publiczności de Contrario, oraz 
dla udowodnienia że obrony moie szęzególniey co 4° wykazania nieważności dzia­
łań komitetu śledczego naystaranniey z całego kodexu procedury kryminalney czer­
pane były, złożyłem ie w archiwum Sądu appeUacyynego na cztery tygodnie do 
czytania dla tych którzyby się o tyjn bliżey przekonać chcieli, i aby przez to-Śąd 

■*' publiczności przekonał się, ze autor złośliwego Artykułu zarzncaiąc mi bezczel- 
ność_ w posfępowariu ,.s ta l się potwarcą nieskazitelR^y^reputacyi kilkonastolefciiią 
pracą uczciwie nabytey. , . {Dokończenie rim iąpi).

• . f ,

Rozmowa pożegnalna Grabowskiego z Jezierskim w Petersburgu.

G. Słyszałeś jW Pan co W szechwladca raczył naylaskawiey oświadczyc, jak cię 
npTzeymie i po oycowsku przy iął; działay więc w naszey m y śli, wiesz iakie 

; cię wzigiędy, nagródy i zaszczuty czekają ; teraz dostałeś S. Andrżeia O rder, 
ten łada komu niedaią. Lecz o łóm naywyższym zaszczycie radzę (ii w Pol­
sce nie-spom-iriać , .naywiększą. o nim tajemnicę zachować, bo jakby się otem  
buntownicy dowiedzieli, toby cię wywyższyli iak niegdyś szanownego Mas­
salskiego.

J. Zachowam to w taiemńicy Jenerale.
G. Jenerałowi Chłopickiemu odday listy i powiedz m u, ze X. Lubccki jak  przyia- 

c ie łin u  rad z i, ażeby to co pisze dosłownie w ykonał, bo zltossy ią  nie masz 
żartów , patrzno tylko na mappę co to za ogromne Państwo, przy którym Pol­
ska jak  przylepka wygląda. Woysko Polskie z powstańcami na sam widok 
Dyb icza Zabałkcńskiego póydzie w popłoch, a jeżeliby (broń Boże) zwycięży­
ło, 2,000,000 Kałm uków, Baszkirów, Czuwaszów, Czpuczów, Woguliczów., 
Czeczengów, Ikugarów , Mikczesów , Nogfcjców, Meczereków, Teptorejów , 
Kipczaków, Kainaszyńców, Czereinissów ,"ChabaTtejów, Kistyńców, Kaiba-' 
lów i  diabli wielłzą wielu innych narodów, nieznanych z nazwisk mnie, to- 
b ief i św iatu , zaleie Polskę i  tak zniszczy, że gdzie dziś W arszawa, będzie 
rosł owies i trawa.,

J . "Lękam się i trwożę na wspomnienie sann) tak strasznźy potęgi!
G. Jesteś prawy B olak, boisz się krwi rozlewu, iesteś wreroy przysiędze nam u. 

czynioney, to bardzo dobrze, oby i ci zapaleńcy tak iak  ty m yśleli, wszy- 
stkoby nam dobrze poszło; jabym znowu był w znaczeniu, móy kuzyn Mi­
nistrem Oświecenia, móy ktizyn Sobolewski Prezesem Rady Administracyy-



nety, drugi brałby pensye i mc nie robił zagranicą, moie kuzynki byTyby K o- 
merfrailinami, kuzynkowie dalecy Szambelanami i urzędnikami 2  dobrą pensyi- 
k ą ; słowem znowu by dla nas zloty wiek w rócili Ci buntownicy wszystkie 
nam ]>lany popsuli, ze wszystkiego ogołocili! To są. czyste półgłówki! opuści­
li domy, inąiątki, wygody; żeby diabli wiedzą za co łeb nadstawiać, knarznąć
i poniewierać się — dla szału który miłością oyczyzny nazywaią. Według 
umie ,- tam iest.oyczyzna gdzie dobrze ! a że mi w Rossyi dobrze , Rossyia te­
dy iest moią oyczyzną! Aile że czas mamy krótki ,  więc szanowny- Hrabio^ 
świętego Państwa rzymskiego, potrzeba nam nie wdaiąc się w długie rozmo­
wy , przystąpić dorzeczy^ przedewszystkieii) staraymy się wszystkich stra­
szyć i namawiać, ażeby na laskę naszą się zdali, i broń dobrowolnie złożyli;, 
my winnym przebaczemy, tylko fych każemy popowieszac, którzy do rewoln- 
cyi należeli, resztę wszystkich ocalemy i oddamy pod zarząd Nowosilcowa 
który iest dobrze obeznany z sprawami Polski, (bo W nióy tyle lat z zado- 
wolnieniem narodu przebywał), i iak powiada dobrze wam życzy f  szczerze 
was kocha. Petem skonfiskuiemy trochę1 maiątków obywatelskich, bo kie­
dy mogli wam dawać? dla czegpżby i dla dobra Rossyi żałowali grosza na 
woynę świętą przeciw Liberalistom, którą gotuiemy, — naybardzićy staraysię, 
Hrabio o to ,  ażtfby Chłopiekiego skłonić groźbami dó złożenia Dyktatury, 
co ieśli dokonamy, naród zbuntowany rady sam sobie nie d a , i wpadnie 
w hezrząd ,. a iny tymczasem uderzemy i rozdwoionych zwyciężemy : w przy­
padku gdyby to się nie udało., Pan Szmift będzie w imieniu Prus niby ofia­
rował pośrednictwo, na to pośrednictwo może się n-aród Polski zupełnie spu­
ścić, bo' któż mu lepiey może życzyć iak Prusy , które tyle dowodów przy­
chylności iuż daty Po rakom, i' zawsze icli uspakaiać starały się w przyiazny spo» 
bób; prawda że dawniey przy tem wdaniu się przyiacielskióm nieco krwi polskiey 
przelano, ale któż temu winien ieśli nie sami Polacy, którzy się bronili swo­
im naylepszyin przyiacioToni'; przyiaciołom: chcącym zn ijn i szczerze podziej 
lić się kraiem , nieprawnie posiadanym., W którym rządzić się nieum ieli. Z re ­
sztą czyń Panie Hr. wszystko co ci- przywiązanie do Monarchy czynić' każer 
nagroda sowita od nas y a od-narodu wdzięczność'cię czeksi'. Boiajiiią-1, zło­
tem i namową; ostrożny, czynny i zdatny człowiek wszystko aokazać może,, 
byie miał chęć i stałe przedsięwzięcie. Masz przykład świetny w Roźnieckimy 
który wszystko poświęcił za naszą sprawę ! dla orderów i  gratyfikacji-! ~  
Zegnam ci£ Panie Hrabio!, do widzenia!"




